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Mileźe lekarzem- czyli odkrycie kąpieli 

w  ? a y s e m l r i g u ^ '

N ieda leko  w i o s k i ' T  e r r e n s z a t e n teraz 
D e . r s z t e  t e n '  zvv»n ij w S ż w a y c a r y i  po ło -  
ż o n e y ,  nad brzeg iem Z  y b e n u  ̂Suł&rf,)- stał 
r. i 4 i 5 .  starożytny, i  obszerny  klasztor- A u g u ­
s t  y i a n ó w..

W  ponliskosci- z tamtąrdi w znos i ł y  się ba­
szty i w i e ż e  zamku; d z i ed z i cznego  W e l s e m -  
b u r g ó w , .  zamieszkanego w  ten cza. przez- 
małżeństwo- J a n a :  i: k o u c g u n d ę  *  K i -  
U u r g o  w

P om im o  wszystkich- mszy,  które nasz P i  
Bcrón Angostyiancm odprawiać  kazał,, miał 
ierinę t yl l o córkę imieniem K i o  t y  I d ę ,  a ta- 
pień szlachetnego rodu dałey krrew ić  m i a 1*j> 
S ławi  p  v - csłey okol icy z- p ię knośc i ,. w ych o ­
wane była: w naukach i wiadomościach p r z e z  
SfozDinnegO \i obyczaynegó  ctiłc wnuk

Krewna Baronow ey  i n » y  młodsyy zna­
kom itego  dflmti: A J o 1 f  de F i m e t i e g l i ,  p rz e ­
zna czony  będąo do śt»nn? duchownego , miesz­
k a ł  w Klasztorze- i b y w a ł  zawsze- w zair-iin-,, 
gd*ie= -g,p- iak własne- dziecię, ,  szacowano 1 Jn* 
b o n o  powszechnie-, ,  ale szczególniey,  p ulubi­
ła go K I  o ty  W  a- bo ta„ wy jąwszy  r od z ic ó w , ,  
B ;kogo  tak nie kochała iak młodego  Ad o l f a ; - ,  
łnłudzib-thie i ey serduszKo-nie kryło- p rŁed^ im .  
żadnej? ,»iemnicy-.

W  dziecinnym! wiekn- nie- miała? mn- się1 
a. ozem: w ie le  zwi erzać  ,. Z iba wki,, igraszki ii 
f i g l e  by ły  i ey  zawsze na myśli-, ależ daley, daley, 
nast-wal1 troaki i go r zk ie  chwi le ;  oyc ieo  bo* 
wiecu oświad czy ł  iey,. że  przeznaczoną zosta­
l i  vw małżeństwo1 Pann- G r im m e n s t e i n* z -  
przyimk.em S t r:»  s z n e m ty, c z ło w ie kow i  nay -  
prostszemn i 'm yzłośl iwszemn- w świacie,  przed 
k tór ym,  widząo go z  daleka,, młodo  dziew- ,  
częta d r z » l y ,  oc iekały  i: kryły się;. Nadare ­
mnie K l u t y J d a  żebrała l i tości  oyca- s w o je ­
g o ,  nie wzruszenie  trwar ł on w swoiem grzed- 
s .e wz i ęc ln ;  pow ie rzy ła  w i ęc  to zmartwienie 
A d o l f o w i ,  który na p ro żn o  całey swoiey w y ­
m o w y  i  fcszystliicb figur. re torycznych uży­

w ał ,  ażeby ią p o c i e s z y ć , oraz i e y  wystawić  
powinność-wzg lędem^ o y ca , bo ta> wolafi,  r » -  
ezey umrzeć , n i ż e l i  P -  S t r a  sz ł  u oddać 
swoid -rękę-.

Nag le -zapada'  Baronowaa w. n i ebe zp i e c z ­
ną chorobę ;  z a ledw ie  wypros i ł *  sobie- od du­
mnego* małżouka tę łaskę, ażeby p ozw o l i ł  cór­
ce mieć koło chor.ey o b r a n i e  i o d ł o ż y f  na cza 
dalszy, wesele:  K l ' o  t y  1-da z-yzkała; tym: spo­
sobem mement- wytchnienia,,  ale ten t rwał  n i e  
długo, ,  bo-miesiąc nie wyszed ł ,  a* c no t l iw e  
Hiat la w obięcim córki  na rękach A d o J f a s 
o idaiąc.  mn- ia> w-opiekę , na wieki  zasnęła,

jDopieró-K l o t y  l d  a piętnaście dni nosi­
ła żałobę;,  a inżc i  oznaymis ieyJh&yciec , ż e  c »  
zaintrz Łędżie- wese le ,  po ktoreni zaraz mał­
żonkowi." swemu do; zamku ie go  towarzyszyć  
muśi,.

Biedna: dziewozyna- w  rozpaczy  nic żądała 
i'DŻ' nio więcey ,  tylko; aby i ey  wc Ino- było p o ­
ra® ostatni' wyspowiadać  się* i: Bogn. duszę 
awoią- po l ec i ć  „  a lbowiem myślała ;; -na- d rodze  
rzuc ić  s ię w  bystrą toni< węzbraney- rzeki  i  
tym- sposobem, przeciąć pasmo* nieszczęś l i ­
wych dni: swo ich-  Oycieo;  ochodzao za n a ć o -  
znisia,  pozwał ,  na to? tern; cbętniey, ,  i l e  się- 
spodziewał, ,  że A d o l f ą  przedstawienia;  owa -  
g y i . dob ra  rada skutkować będą ;  posłał  w-ięc 
zaraz pó -n ie go  -Ale minę ły  iuż czasy suro­
wości  nanczyoielśk iey ,. ł zy  śl i czney K i 0 ty 1- 
d y  p łynę ły  potok iem do. seret ć d o l f a  i. za ­
ję ły  gór. w/dzi, on,, że nie z-ostaie- mn tylko ie- 
den sposót  oderwania  i ey od śmierci- i zatraty 
iey duszy. . . . .  K l o t y l d o l .  r zecze ,  chceszźa- 
p.oyść ze-me&i w ustronie gdz ie  cię nio dosię­
gn ie  ty riniia- oyca  i- G r i m m e n s z-ta-y n a ?

Na- te s l ow słodka* nadzieja- błyska? 
stroskanej ,  powabny, rnmieniec ozdob i ł  i ey  l i ­
ca. . . .  • ,, Poydę ,  krzyknęl i  rzuoaiao się mu* 
na lono, p o j d e  za tobą wszędz ie  gdziekolwiefe  
mnie poprowadzisz, ,  szczęśl iwą będę“  Brno- 
wili. się- w ięc , ,  że- zaraz po północy K l 'o ry  JL 
da-będz ie-  na wale ku stron.e z a c ł i od o w ey  
czekała;  nie by ł o  to w p rawdz ie  nezpiebZ- 
n ie ,  bo  mert zw o d z on y  na noc zamykano? 
i straż zamkowa dó koła c z iw a ła ,  wo ł t i ac



*lą g o d z in ę ;  ale A d o l f  p r z e w i d z i ^  tc i za­
po b ie g ł .  N a  wi eży  po ł adn iowey  bpw iem  stał 
nadzwyezaynie  wie lk i  kogut, z poz łacane j -  
miedzi ,  który był  właśnie zegarem zamka wym 
p ia ł  on Zk każdą' godziną  z wrzaskl iwym sze* 
l es tem,  tyle razy, i l e  godz ina znaczy ła ,  a
0 dwunastey w pc łnda ie  i w -nocy", ż hałasem 
trzepota ł  skrzydłami. St róż pełnocny naten 
c?s«  musiał go  n a k r ę c a ć ' . o  toż  to właśnie by ­
ła j l iwi la do ratowania K I  o t y l d y  od A d o l ­
f a  wybrana. Porozumiawszy  się w ięc  w 
ten sposób roz łąc zy l i  ,sie z  sobą.

R i o  t y  l d  a wieczerza ła  z wypogodzoną,  
twarzą między  oyceua i na rzeczonym,  po zw a ­
lała nawet,  że G r i m m e s t e i n  i e y  pnlchniu-- 
tką rękę ca łował ,  a ,ts.k ucieszyła o y c a , iż 
i e y  natychmiast podarował  kieskę napełnioną 
z ło tem. „  -  ■ ■

,, P c s n a y ,  r ze c ze  obraeaiąc s i ę d o z i ę c i a ,  
ż e  aspiranci zakonni pr zec i e  do czegoś użyć 
się dadzą ; A  d o 1 f  naprowadz i ł  tę bzdarę do 
i e y  powinności  Mnieyszą o t o ,  o dp o w i e  ko­
chanek okropnie marszcząc c z o ł o , .ale przy ­
sięgam na oręż,  że i o i  w życin nie zóbaczy  
A d o  l f a .  NJgdy  w  życin nie opuszczę tego 
którego  kocham,  pomyślała sobie K l o t y l a a
1 dr z ł ę  z radości,  pob ieg ła  do swego  pokoiu, 
zamknęła się i  nie sponoynie oczekiwała pó ł ­
nocy ,  bo serduszko iey  mocno. bi ło.  W y b i ­
ła nareszcie [ godzina, z n iec ierp l iwośc ią o- 
czek iwana.  K ogu t  piał dwanaśeie, dw a ­
naście razy '  uderzy ł  skrzydłami , stróż pó łno­
c n y  wy wo ła ł  p ó ł n o c , i po lazł  ba wi e ż ą ,  a 
*v mgnien ia  oka K J o t y l d a  stanęła w umó­
w iony m m ie y s ca , g d z i e  iuż czekał  na nią 
A d o l f .  S i lnem ramieniem chwyta ią w  pół, 
z .w i i a  fałdzistym płaszczem, p rz yw ie zn ie  l inkę 
W st rzelnicy mnrc , a tr.zyinaiąc sie iey dru­
gą-  r-ęka; zsuwa się p o w o l i  na dó ł  i staie 
sz częś l iw ie  na końcn warowni  z drog iem 
swem brzemien iem,  odwi ia  ią , stawia i w spol- 
nym krokiem pe  nad b r z e g i e m  . Z y b e n u  
kochankowie  pości l i  się drogą. K l a t y  I d a  
postępowała  szybko i w e s o ł o ,  wsparta na 
przyiacie ln  o  świe t l e  X i ę ż y c a ,  a gdy  się in- 
trzenka bbdz i ła ,  zapuści l i  się Ci mil i  podró­
żni  w wą w o zy  i  p t r o w y  skał n iebotycznych^ 
nadeszl i  w  naieżone urwiska , gd z i e  ieszcee  
stopa ludzka nie postała, tam A d o l f  b ierze

. kochankę ra  berki ' ,  K l o t y  Jd a zamyka z bo- 
iazni  oczy,  ‘ale ccbylaiąo czasem pow iek i  drz/ 
na widok  ofcropney przepaśc i ,  którą przebyć  
w yp a da ,  a tu za ledwi "  nogą iedna d la sie­
b i e  imeysce zi.aleść mogła.  Przy t rzyDU-  
isc ią - ręką iedną ,  a drugą czepiaiąc sie po-  
ąad brzeżnych krzaków p łyn ie  A d o l f  p e

bystrym strumieniu,
Yrątleią siły, Kd o t y 1 d a drętwiei .e,  martwa tra* 
ci przytomność,  A d o l f  omdlały,  ntyka szozę- 
ściera na skale, zat rzymuie się w  śród rozhu- 
hanyuh nnrtów , siada, przypomina sobie w i ­
no,  które miał pr zy  sobie, dobywa g o ,  krzepi  
nim wpó ł  umarłą K l o t  y l d ę ,  n i reśc ie  od ­
począwszy  chwi lę,  puszcza się wtę za każdym 
krukiem śmiercią ohoyga  g i ożącą  d ro g ę ;  co 
r_z  mocniey zacieśnia sie przód niemi widok,  
hrzemieniste rog i  w rozpadl inach pieczar,  dzin- 
ruwią t rzewik i  i ranią .mu nogi ,  nareszcie n r  
schyłku dnia przybywaią ną płaszczyznę,  zale­
dw ie  ki lka.sążni  w o bw od z i e  lmciącą, na któ- 
rey  stała chatka z koTy nlępiona i kamienia­
mi obrzucona , ażeby ią wicher  do pob l isk i e j  
nie  wtrąci ł  przepaści.

„  O tóż  iest twóy  pałac ,  K l o t y l d c ,  
r z e c z e  A d o l f  skł^daisc ią na progu chatki,,  
a przed tobą two i  poddani w skazuiąc na 
zg r zyb ia łe go  pasterza który się zD l i ża ł  kn 
n im,  goniąsc przed sobą dw ie  lub trzy kozy.  
Postawa tego  człowieka,  byłaby pewni e  prze­
straszyła K I  o t  y l d ę ,  gdyby  nie poznała,  że  
on iest znaiouiy A d o l f o w i ,  miał  bowiem 
na sobie opponę  z n iewyprawney  skory l o -  
ź i e y ,  podwiązaną u s z y i , kapuza iey  nakry­
wała g ł o w ę  i  łączyła się z siwą brodą spada­
jącą na p i e rs i ;  w odległąśoi  można go  było 
wziąć  za dz ikie z w i e r z e ,  pomimo ł<=g» atol i  
n łożenie  i e go  nosi ło imie prostoty i -dobroc i  
Ująwszy rękę A d o l f a  ucałował  ią czo le ,  ale 
zaraz posp ieszy ł ,  wydo i ł  kozę  i tyra świe-  
żem podo iem poczęstował  , 'R  1 o t y I d ę ; l e cz  
iakże by ł «  zd z iw i o n ą ,  gd y  r z ew ne  ł z y  pb 
zmarszczoney i ego  twarzy sączące się uyrzała, 
chciał  siarzee m ó w i ć ,  ale ani słowa w y d o ­
być  nie mógł,  oddal i ł  się w i ę c ,  usiadł na nr* 
wisku skały i . żn ow u  płakać zaczął,

Uspofsóy się P i o t r z e  mów i ł  do n iego  
A d o l f ,  K l o t y l d a  będz ie  córką twoią. Stra­
ci łeś dzięoie,  ona straciła oyca ,  zastąp więe  
i e go  mieysce.  Na wspomnien ie  oyaa pnścił  
się ł e z  potok po  l .csch d z ie w c zyn y ,  osia­
dła w i ę c  p rz y  staruszku , przemówi ła  do nie-  
go i  Oycze  ! a s łowo to pokrzepi łp P i o t r a .

B iedny P i o t r  rzec ze  A d o l f  do K i o *  
t y l d y  iest także ofiarą okrntn^gc G r i ra­
ni e ns z t a y n a , miał bowi em córkę piękną 
j  młodą ;  na nieszczęście uyrzał  ią G r i m- 
in e n s z l a y n i pokusił się o nią. P i o t r  był  
i e go  poddanym,  rozkazano mn pr zyp rowadz ić  
córkę do .zamku, opierał  się mówiąc, że  iest 
narzeczoną synowi  sąsiada, ale ten tyran ka­
zał  ią, gwałtem porwać,  a o y ca  n iby  bunto­
wnikowi pogroz ił  śmiercią i troshazał, ażeby



g o  na bramie zainkowey  powi eszono .  Z a l e ­
d w i e  Dkr‘yłeir. g o  w moiey  celce,  bo  chciał z  
niebezpieczeństwym' życia upomnieć się o cór ­
kę;  przyob ieca łem mu w yw ie d a ie ć  się o n iey  
n i es te ty !  w  krotce ią spotkałem błąkaiącą się 
ko ło  pnstey ehatki: O w  po twor  zhańbił  ią
w yp ę dz i ł ,  a ta nieszczęśl iwa szukała o y c a , 
l y  na i eg o  łon ie życia dokona.

W  ti nczas to droga K l o t y l d o !  ubo le ­
wając.  nad losem,-, który ci przeznaczono,  p o ­
przysiągłem,  że n ie  będz i e  G r y i n m e n -  
s z t a y n a żoną,

Po łącz y ł em  oyca z córką i  radzi łem, c- 
ż e b y  się okryl i  w tych górach ;  iakpż osłu­
chal i  moiey  rady, obral i  sobie w tern m ey- 
sco sohronienie,  ale biedna M a  r y j  a rozstała 
się w krotce s tem światem, nie mogąc p r z e ­
żyć  ntraty cnoty i kochanka. Stroskany oycieo 
prz yszed ł  w nocy  do mnie,  doniosł  o zgoni e  
córki,  która pochowana ód n ie go ,  pod tem 
ta g łazem spoc/ywa. D w a  razr  potem p r z y ­
chodzi łem tutay,  poprzynosi łem różne  narzę­
dzia i wystawi l i śmy tę chałupkę,  która ci 
ma służyć za przytułek.  Będz ieszże  tu szczę­
śl iwą ? nie  będz iesz  ża łować  zamku o yców — 
skiego? . . . ,  N i c z e g o ;  n iczego bynaymniey ,  
A d o l f . a e ż e l i  t.y mnie nie odstąpisz. D z i e w ­
c zyn o !  zawoła ł  w  patrniąc się w  nią z n i e ­
w ym ow ną czułością, kochana K l o t y l d o !  n i ­
g dy  do zgonn ń ie  odstąpię cie służyć c i ,  
bydź  posłuszuym na każde skinienie, będz ie  

, iuoirn wyłącznym życzen iem , moją iedyną 10- 
skoszą ; ale iako przy iacie l  . nieśmiem z to­
bą zamieszkiwać tey c h a tk i . . .  chceszże bydź 
n o i a  małżonką?'  Z  ochcfą odzywa się nie ­
winna dz iewczyna podając mu rękę ,  bndź 
moim mężem ,  be z  c ieb ie  io ż  żyć nie mogę.

A d o l f  za pomocą ow e g o  starca ustawił 
szeroki  kamień na sposób cłtarza; R l o t y l d a  
ozdob i ła  go  g ł og iem i powe iem , A d o l f  po ­
ł o ż y ł  na nim B ib ł i i ę  i Kr zy ż  wiasnemi reka­
mi  z r ob : ony z  przykładnem nabożeństwem,  
odczytał  obrządek małżeński, a pcdłszy na ko ­
lana z K i o  t y l d ą  przed tym swiętnym ołta­
rzem , b ł  gali S twórcę  o l itość, w ezw a l i  go  
za świadka , ich nayszczerszego zw ią ik n  i  p o ­
p rzys ięg l i  sobie nawzaiera wiarę- i  uczci­
wość  małżeńską. T “ raz rz ecz e  A d o l f  iuż 
w i ę c e j  nie żyi e tylko dh  c iebie małżonko.

( Dokończenie nastąpi. )
B a r b a r  y y c z y  cy 

( z Quartcrt. RevicW JS. X X IX  )
( Ciąg dalszy. )

Rysy  charakteru teraz rządz j e ey  famil i i  
ia  mstępnigce.

X

A U  K  o r o  tn a n i  i  Rządca  Trypol i tahskt 
miał 3 synów z i edney  żony.  Naystarszy S i -  
d i  H a s a u ,  Który nosi tytuł B e  a uważany 
ies t  za p rawego  następc-ę, miał około 3 o lat 
w  czasie], k iady te wiadomości  pisano, d r o g i  
zw a ł  się S i d i  H a  m e t ,  trzeci  S i d i U s  e p h; 
ostatni iest teraz Rządcą  T  r i p ó 1 i ńa ń s k i m. 
D w a y  nayinłodsi bracit n ienawidz i l i  starszego
1 porozumie l i  się między  sobą na wydarc ie  
mu następstwa. Ś w i ę t o  Be iowskie  następu;* 
bezpośrednie  po  święc ie  R a m a n d a n n ,  w  
ten  czas załatwiaią wszyscy dobr zy  lłl a c h o- 
m e t a n i e ,  swoie zatargi i przywracała po-  
kóy d o m o w y ,  i eż e l i  len by ł  nadwerężony .  
P i e r w s z y  dz ień iest dniem posłuchania D w o -  
rij gdz ie  .się z  gromadzaią -wszyscy znaczni  
k r r i o w c y ,  dla okazania » w e g o  posłuszeństwa 
dla Rządcy.

D w a y  po ln bown ic y  B a s z y ,  siedzą p r z y ­
tęp oko l icznośc i  i eden po  p rawey ,  dragi  po 
I e w e y  stronie, z z l ecen iem trzymania za ramie 
wszystkich cisnących s ię do ucałowani* ręki .  
Zda ie  się, że to iest przezorność  p i z e c i w  
złym zamiarom i  tylko tym o s o b o m , ktÓTzy 
ufność u R rządcy  posiadają, wo lno  iest z  b ro ­
nią się okazyw ić. Ciżba była wielka i sala 
napełniona Dworzanami ,  gdy  z  nagła strach 
powszechny powstał ,  rozumiel i  n ow iem  wszy ­
scy przytomni , że P a n n i ą c y n a  T r o n i e  zabity, 
oni  zaś pod razami swoich n ie p r zy ja c i ó ł ,  
pość miel i .  Raptem weszl i  do sali W y ź w s p o -  
mnien i 3 X iażę ta  w  znpe łney  zbro i  i w to wa­
rzystwie uzb io ionych ładz i.  W sz y s c y  t r z e j  
pr zyb l i ży l i  się do B » s z y  z  dobytymi psłaąza- 
mi dla ucałowania ręki. T e n  zaś cały drżał. 
X i ?żęta o toczeni  swoim orszakiem uksztafci l i  
t rzy  odosobnione  grupy  i zabawial i  się z- 
obcymi  Konsulami nie pstrząo na siebie. Krot ­
ko zabawiwszy,  opuścil i  pokóy tak iak weszl i .  
W i d o c z n i e  było znać, że ich wzaiemna zaiadłość 
nie  tyczyła się tą razą ich oyca, który po ich 
odda len ia  dop iero  wo lno  zaczął  oddychać.

Chociiż- się pozn iey  z inowil i  dway młod­
si bracia na starszego,  nie zgadza l i  się p r z e ­
c i e  między sobą w wie lu  innych rzeczach. 
W  śród dzikich i nie przyiaźnych skłonności  
okazy wały się częstokroć ich siachetne uczuci* 
K iedy  właśnie ntmcrha miądzy niemi zayść. 
miała, tak p rz em ówi ł  starszy S i d i  H a m e t  do 
S i d i  U s e p b a  ,, <lla cz ego  mamy wystawiać 
Ł-iSzyćh prz\ii.ciół iako ofiary naszey zajadło­
śc i?  zamek krwią ob l ew a ć ,  kob iety  p r ze­
straszać, k ' edy  to nas n i e '  poiedna. M ó v  
koń .stoi w peg ot ow iu ,  k » ż  osiodłać równie  
sw ego  i wy iedz iemy  w po je  i  tam zakończemy 
nasze roaierhi»
2  *



Podczas tey r o zm ow y  wybi eg ł a  iego- metka- 
i  j e go  żona w ś ró d  krzyków  żałosnych i  narze­
kań,  które się ro z l e g ł y  po-całym pałacu. N #  
ten Krzyk zerwał  się- Basza' ze  snu i rozkazał  
synom broń 1 złożyć- i siebie nawzaiem uściskać. 
P r z y b l i ż y l i  się i noałowal i  ieg.o ręce,  i  pokładl i  
na swoich g łowach Po t em  ucałowal i  i e g o  tył  
£ ło w y ,  daley  kray sokni a* na koni ec  życzy l i  mu 
p o d łu g  M  a a r  y t a-ń s k ś e g o- z  wyczain: d ług ie ­
g o  życia.  Jażr zamyślal i  odda l ić się nie skło­
n iw sz y  się nawet  sobie,  gdy  oyo iec  ich ręce  
uchwycił, . ,  scisnął:: „  Zakl inam wis  na P r o  r o ­
k i t , Ba moia* g łowę ,  na waszę ręce  i na tę 
rękęy którą was trzymam, ż y y c i e  w pokoiu.

( Ciąg dalszy nastąpi. )
Urywek z wiersza do potomności pisa­
nego na iśmiertelney pościeli Gilberta. 

Nieszczęsny  l edw iem  życia dotknął się kielicha;: 
Za l edw iem  istnieć po c zą ł  i n i  mnię śmierć w

grob- wpycha I
N ik n ę  1 .. a nad1 mogi łą ,  która mnie przyt łoczy  
N i c z y i e  i ł ż y  i edney nie wylei j i  o cz y  i . , . .  
Ze gnam  waS' lube  po la ;  was łąki z i e lone ,
J1 was g  ie- mayneini l iściami aćmione;
N i e b i o s  czyste błękity i ty przyrodzenie .  
P r z y im y y  po raź osiotni moie- poz-dro-wieńie I 
N i e c h 1 przy jac ie le  moi twym wdzięk-iem się poią, 
Którzy, nie chcą uścisnąć- śmiertelną dłen- moia. 
N i e c h  w późnym zeydą wieku*n» uciechy łonie, ,  
J1 niech ocz y  ich zamknie przy iac ie l  po zgonie .

Ferdynand:  Chotomski.

A  r t y  k uii  na d e s l  a n-y
lg .. Marca: iako w dzień imienin J W .  J ó- 

Z e f  i n y, B a r o n i1 nr#dzoney  Hrabianki C a- 
st  i g 1 i o d i , znaney  z  talentów i: zam i ł owan i*  
muzyki '  i: w i e l c e  u> nas: poważaney  Damy , da­
na była w po łudn ie  w sali* Lewakowshiego.  
Ahademi ia muzykalńa p rz e z  mi ł ośn ików mu­
zyk i ,. na' Którey znaydowało  się l i c zn e  
zgromadzen ie  umyślnie- zaproszonych'  gości.  
K a ż d y ,  znaiacy rzadki J e y  talent i szlachet ­
n e  użycie go  ku dobru: c ie rp iącey  lu dz ­
kośc i ,  czuł  się obowiązany, do z łożen ia  h o ł ­
du ie y  talentowi  i enotóiU' godnym, n ślado- 
wania. —  S z t o k i  do tey muzykalney Akademi i  
wybrane  , odd‘ane- były z- dokładnością i znpeł - 
nem przytomnych, słuchaczów zadowoln ien iem,  
Hak w  ogó l e  iak i w szczególności  ,. a każdy 
znawca- sztahi  z tem życzen iem opuśc i ł  to 
mieysće*. by też i u- nas na wzór innych miast 
prowincyynych , ty le i n ż  razy zaw ią i ać  się 
mt iące  towarzystw-o p r z y i a c i o ł  m u z y k i  
przysz ło do skutku; częsciey na tenczas cie-

szonoby  się podebną przyiemnoscią i ń i e i ed en '  
uposażony, talentem, miałby natenczas o b s z e r -  
n ieysze  po le do rozw in ięc ia  swoich zdolności .

T e a t r  w  L w ó w  r.e 
Duia 24- M «r ea  dano p i e rw sze  przedstawienie'  
dramy w 3' aktach zF ra n cnzk i e go  pod  tytułem 
K a p l i c a  w l e s i e  czyl i  o k r y t y  ś w i a ­
d e k .  E  u z e n syn B o n w  a i • Sędz i e go  p o ­
koiu, c z łow iek  wychowsny  w zasadach mo­
ralności.,, l e cz  młody i słabęgo charakteru, 
uwodzi i  się zwodnicz emi  ponętami towa­
rzystw rozpustnych i  za namową swoiegO’ 
mniemanego przy iaciela B o a l d a  c z ł o w i e ­
ka n ieg.odziwego i naygorr.zego'  sposobu my­
ślenia- daie sie' pomim awo łu ie  wprowadzsć  
z iednego* występku do drug iego .  M i ę d z y  
i u nem i p r z eg r yw a  znaczne  summy w karty 
i zaciąga długi- W  tak przykrem po łożen iu  
nie«ismie się udawać do swoie-go oy.es o pęinoe 
Którego rze te lny  charakter nie rokuie mu d o ­
brych widóków  , wacha się, w tem podstępny 
B o a 1-d o, korzysta a i egp  słaboości i nama­
wia- go- do żądania od-n iejakiego  M-i s z 1 e Ra 
pożyczen ia p ieniędzy.  Mii s z l e m  sz ed ł  w ła ­
śnie- w ten czas- do pob l isk iego  miasteczka w 
nocy ,  mi* ł  przy sobie picniąd/e-,  żąda 
więc  od m e g o  poży czen ia ,  a gdy ó w  na to 
zeswol ić -  niehce,  zabi ia go  B o a 1 d 9 .. Pod  
mas- tego okropnego  wypadku- znaydow- ła '  
się: E r n e s t i o a  siostra E u z e n a  w raz- 
swoią- córką W i r z y n i ą .  w pobl isk iey h i p l i -  
cy ,, gd z i e  śię w id z i eć  miała z A r m a n d e m *  
e którym i *  taiemue związki- od' dawna1 łą­
czyły.. Usłyszawszy o prsera ia iącey  zbrodni: 
wpada1 w mdłości i* tem zdradza, swoię: o' 
becność;. pomieszany B- o a t do ,  że miał świad­
ka. swo i ey . ' ło t rowskiey czynności ,  wymnsta* 
na niey przys ięgę zachowania taiemnioy i ro- 
żnemi  pogroź,kami< nuiio ią w. mi lozeniu utrzy­
mać. Tymczasem odkrywa sie zabóystwo1 
M  i 9 z 1 e n a,, pozo ry  są p rze c iwko  A r m a n d o ­
w i ,  l ecz  ten nie chce- wymienić  p rz ycz yny  
swoiey  bytnośo ł  w kap l icy ,  strapi łby bo­
w iem doniesieniem tajemnych św ią tków  ślu­
bnych s E r n e s t y n ą ,  del ikatne nczuc ie ay- 
cowskie.  P ó  rożnych nie porosnmieniscb vry- 
d.uie się na końcui cała zbrodnia,  B  o a 1 d  
znstaie- oddanym* w  ręce  sprawied l iwośc i  a 
dla- Euzyna ina oyciieo o łaskę u X i ę c i a  u- 
praszać.. W  tey sztuce są intrygi  zawikła- 
kłane- i  r z ecz  się pomału wyiasnia, tym spo­
sobem zostaie ciągle c iekawość w id zów  w  
natężeniu. Charaktery są także dobrze trafio­
ne i powszechnie  śię p <dob ,ły..

Kedakfcyia F, K r a t  t e r  av — Drukiem J. P i  l i  e ra.


